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INTRO 

Wszystko zaczyna się niewinnie. Dostajesz elegancką 
kopertę, na której ktoś pięknym pismem wypisał twoje imię. 
W środku znajduje się zaproszenie na ślub. Uśmiechasz się, 
gratulujesz, zaznaczasz datę w kalendarzu. Dwa dni później 
przychodzi drugie zaproszenie. Tydzień później trzecie. W 
maju orientujesz się, że od czerwca do września masz 
więcej wesel niż wolnych sobót, a twój kalendarz wygląda 
jak harmonogram pracy mobilnego zespołu muzycznego. 
Jeszcze nie kupiłeś prezentu, nie zarezerwowałeś noclegu i 
nie sprawdziłeś, czy garnitur nadal się dopina. Mimo to masz 
już niepokojące wrażenie, że tegoroczne wakacje spędzisz 
głównie przy stołach oznaczonych numerami. 

Największy problem polega na tym, że pojedyncze 
wesele zazwyczaj nie wygląda jak finansowa katastrofa. Ot, 
jedna uroczystość. Koperta, dojazd, może nocleg. Przecież 
nie będziesz liczyć każdego grosza, kiedy bliscy ludzie 
przeżywają ważny dzień. Dopiero gdy zsumujesz pięć takich 
wydarzeń, okazuje się, że finansujesz całkiem przyzwoity 
urlop, tyle że cudzy, a własny oglądasz na zdjęciach 
znajomych. Do kosztów oczywistych dochodzą te mniej 
widowiskowe: fryzjer, poprawki krawieckie, taksówki, 
paliwo, opieka nad dzieckiem, dodatkowy dzień wolnego. 
Wesele trwa jedną noc, ale jego organizacyjne macki 
potrafią obejmować trzy tygodnie. Ostatni rachunek 
przychodzi często wtedy, gdy człowiek zdążył już 
zapomnieć, na czyim właściwie był ślubie. 

W tym wszystkim jest coś szczególnie przewrotnego. Nikt 
nie zmusza cię oficjalnie do uczestnictwa. Nie istnieje 
przecież Ministerstwo Obowiązkowej Obecności Weselnej, 
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które wysyła kontrolerów sprawdzających, czy zatańczyłeś 
przynajmniej dwa razy i odpowiednio hojnie zasiliłeś 
kopertę. A jednak odmowa potrafi wydawać się trudniejsza 
niż wzięcie niewielkiego kredytu. Bo co powiedzą znajomi? 
Czy kuzynka się obrazi? Czy ktoś przypomni ci za pięć lat, 
że nie było cię na ceremonii? I czy naprawdę wypada 
odmówić, skoro zaproszenie zostało wręczone osobiście, 
przy kawie, w obecności babci, która już planuje wspólne 
zdjęcie? 

Właśnie tutaj sezon weselny przestaje być niewinną serią 
rodzinnych uroczystości, a zaczyna przypominać 
skomplikowaną grę społeczną. Z jednej strony chcesz 
uczestniczyć w ważnych momentach życia bliskich. Z 
drugiej masz własne rachunki, plany, ograniczoną liczbę dni 
wolnych i prawdopodobnie jakieś marzenia niezwiązane z 
kolejnym talerzem rosołu. Możesz szczerze cieszyć się 
czyimś szczęściem i jednocześnie nie mieć ochoty 
przemierzać czterystu kilometrów w sobotę rano. Te dwa 
uczucia nie wykluczają się. Problem zaczyna się wtedy, gdy 
próbujesz udawać, że jedno z nich nie istnieje, ponieważ 
druga opcja wydaje się społecznie niewygodna. 

Być może znasz już kilka sposobów radzenia sobie z tą 
sytuacją. Obiecujesz sobie, że tym razem wydasz mniej, ale 
później słyszysz, ile podobno należy włożyć do koperty. 
Postanawiasz założyć coś, co masz w szafie, po czym 
okazuje się, że wszyscy rozmawiają o eleganckich 
kreacjach, a twoje ubranie nagle wygląda w wyobraźni jak 
strój do wynoszenia śmieci. Chcesz wcześniej zaplanować 
dojazd, lecz ktoś proponuje wspólny transport, którego 
szczegóły zostaną ustalone najprawdopodobniej podczas 
krojenia tortu. W końcu rezygnujesz z planowania, bo 
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przecież jakoś to będzie. I rzeczywiście jest. Tylko że owo 
„jakoś” zazwyczaj kosztuje więcej, niż powinno. 

Nie pomaga także osobliwa matematyka weselna. Kwota 
przeznaczona na prezent zaczyna żyć własnym życiem, bo 
ktoś gdzieś powiedział, że koperta powinna pokrywać koszt 
talerzyka. Nagle przestajesz być gościem zaproszonym do 
wspólnego świętowania, a zaczynasz rozważać, czy zjadłeś 
wystarczająco dużo, żeby uzasadnić swój wkład finansowy. 
To absurdalna sytuacja. Państwo młodzi organizują 
uroczystość według własnych możliwości i preferencji, 
natomiast ty podejmujesz decyzję o prezencie według 
swoich możliwości oraz relacji z nimi. Nie musisz 
przekształcać serdeczności w rozliczenie gastronomiczne. 
Co ważne, nie oznacza to przyzwolenia na lekceważenie 
zwyczajów ani cudzych oczekiwań. Oznacza jedynie, że 
warto nauczyć się odróżniać społeczne sugestie od 
rzeczywistych zobowiązań. 

Są też koszty, których nie zobaczysz na wyciągu 
bankowym. Stracony weekend, po którym potrzebujesz 
kolejnego weekendu na odpoczynek. Piątek spędzony na 
przygotowaniach i niedziela zmarnowana na powrót. 
Wspólne plany z partnerem, które po raz czwarty 
przekładasz na nieokreśloną przyszłość. Dziecko pytające, 
dlaczego znowu jedziecie gdzieś daleko, żeby siedzieć przy 
stole z ludźmi, których ledwie pamięta. Oczywiście wiele 
wesel daje wspaniałe wspomnienia i właśnie dlatego warto 
na nie chodzić. Ale radość z uczestnictwa nie rośnie 
automatycznie wraz z liczbą przyjętych zaproszeń. Czasem 
przeciwnie: po szóstym przyjęciu nawet najbardziej 
entuzjastyczny gość zaczyna reagować nerwowo na dźwięk 
otwieranej koperty. 
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Ta książka nie została pomyślana jako manifest przeciwko 
ślubom. Nie będziemy przekonywać, że wszyscy powinni 
organizować skromne ceremonie, rezygnować z 
wystawnych przyjęć albo traktować weselną zabawę jak 
niepotrzebny luksus. Każdy ma prawo świętować po 
swojemu. Ty również masz prawo zdecydować, w jakich 
uroczystościach uczestniczysz i ile możesz na to 
przeznaczyć. Nauczysz się patrzeć na cały sezon zamiast 
na pojedyncze zaproszenia, przewidywać rzeczywiste 
wydatki, rozsądnie dobierać prezenty, stroje i transport oraz 
prowadzić niewygodne rozmowy bez zbędnego tłumaczenia 
się przez czterdzieści minut. Nie chodzi o to, żeby zostać 
najtańszym gościem roku. Chodzi o to, żeby po sezonie 
pozostać wypłacalnym człowiekiem, który nadal lubi swoich 
znajomych. 

Zajmiemy się również tym, co zwykle okazuje się 
trudniejsze od pieniędzy: poczuciem obowiązku. Niektóre 
zaproszenia przyjmujesz z radością, inne z przyzwyczajenia, 
a jeszcze inne dlatego, że nie wyobrażasz sobie 
powiedzenia „nie”. To rozróżnienie ma znaczenie. Bliski 
przyjaciel, z którym łączy cię wieloletnia relacja, nie zajmuje 
automatycznie tego samego miejsca w twoich priorytetach 
co dawny znajomy, z którym od siedmiu lat wymieniasz 
wyłącznie życzenia urodzinowe na Facebooku. Nie trzeba 
nikogo obrażać ani oceniać wartości jego małżeństwa, żeby 
uczciwie uznać, że twoje możliwości są ograniczone. 
Trudność polega na tym, by przekazać tę decyzję z 
szacunkiem, a potem wytrzymać dyskomfort bez 
natychmiastowego wycofywania własnych słów. 

Nie każda rada będzie równie łatwa do zastosowania. 
Inaczej wygląda sytuacja osoby z dużymi oszczędnościami, 
inaczej kogoś, kto właśnie spłaca kredyt albo próbuje 
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odłożyć pieniądze na wakacje. Znaczenie ma również to, 
czy jedziesz samodzielnie, z partnerem, z dziećmi, czy 
uczestniczysz w uroczystości po drugiej stronie kraju. 
Niektóre rodzinne relacje są na tyle delikatne, że odmowa 
wymaga więcej taktu niż wpisanie wydatków do arkusza. Nie 
będziemy udawać, że wystarczy powiedzieć „stawiam 
granice”, aby cała rodzina natychmiast przyznała ci rację i 
przesłała gratulacje. Nauczymy się natomiast podejmować 
rozsądne decyzje również wtedy, gdy nie wszyscy będą z 
nich zadowoleni. 

Na początek możesz zrobić jedną rzecz. Otwórz 
kalendarz i policz wszystkie weselne zaproszenia, które już 
masz. Przy każdym pomyśl nie tylko o kwocie w kopercie, 
ale również o podróży, ubraniu, noclegu i czasie potrzebnym 
na uczestnictwo. Nie musisz jeszcze podejmować żadnej 
trudnej decyzji. Wystarczy zobaczyć skalę zobowiązań, 
które dotąd funkcjonowały w twojej głowie jako kilka 
osobnych, sympatycznych wydarzeń. Być może okaże się, 
że sytuacja jest całkiem spokojna. A być może odkryjesz, że 
zaplanowałeś sobie cztery miesiące życia według grafiku 
ustalonego przez innych ludzi. To przydatna informacja, 
zwłaszcza zanim wydasz kolejne pieniądze na buty pasujące 
do jednej konkretnej sukienki. 

Wesela mają być okazją do świętowania miłości, 
spotkania bliskich i tworzenia wspomnień. Nie powinny 
wymagać finansowej gimnastyki, chronicznego zmęczenia 
ani ukrywania się przed znajomymi w obawie przed 
następnym zaproszeniem. Można uczestniczyć hojnie, 
serdecznie i z klasą, nie rezygnując przy tym z własnych 
planów. Można także odmówić i nadal pozostać dobrym 
człowiekiem. A jeśli uda ci się przejść przez sezon weselny 
z oszczędnościami, wolnym weekendem i autentyczną 
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ochotą na kolejne spotkanie z przyjaciółmi, będzie to 
znacznie większy sukces niż zdobycie tytułu nieoficjalnego 
króla parkietu. 

Zwłaszcza że za ten ostatni nikt nie zwraca kosztów 
dojazdu. 
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Rozdział 1 - Zaproszenie to nie 
wezwanie do stawienia się 

Istnieje pewien moment, w którym dorosły, samodzielny 
człowiek, potrafiący podejmować poważne decyzje 
zawodowe, podpisywać umowy i negocjować warunki 
kredytu, nagle traci zdolność wypowiedzenia dwóch 
prostych słów: „Nie przyjdę”. Wystarczy, że ktoś poda mu 
ozdobną kopertę z zaproszeniem na wesele. Człowiek ten 
przez chwilę się uśmiecha, ogląda złocone litery, gratuluje 
narzeczonym, po czym automatycznie oznajmia: 
„Oczywiście, będziemy!”. Dopiero w samochodzie 
przypomina sobie, że tego dnia miał wyjechać na urlop, 
miesiąc wcześniej umówił remont łazienki, a jego konto 
oszczędnościowe od dawna przypomina raczej konto 
wspomnień. Nie szkodzi. Przecież już powiedział, że będzie. 
I właśnie tak rozpoczyna się kolejny odcinek serialu pod 
tytułem „Dlaczego ja zawsze się na wszystko zgadzam?”. 

Weselne zaproszenie ma niezwykłą właściwość. 
Formalnie jest propozycją udziału w uroczystości, ale często 
odbieramy je jak uprzejmie sformułowany rozkaz. 
Odpowiedź pozytywna wydaje się naturalna, natomiast 
negatywna wymaga przygotowania argumentacji, zebrania 
świadków i prawdopodobnie opinii biegłego z zakresu 
dobrych manier. W innych sytuacjach rozumiemy, że 
zaproszenie można przyjąć lub odrzucić. Kiedy znajomy 
proponuje wspólne wyjście do restauracji, spokojnie 
odpowiadamy, że mamy inne plany. Przy weselu nagle 
zaczynamy zachowywać się tak, jakby odmowa wymagała 
wykazania, że nasza nieobecność jest spowodowana 
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katastrofą naturalną. Najlepiej potwierdzoną przez 
odpowiednie służby. 

Nie bierze się to jednak znikąd. Ślub jest wydarzeniem 
wyjątkowym, a zaproszenie niesie emocjonalny komunikat: 
jesteś dla nas ważny, chcemy dzielić z tobą ten dzień. 
Odmowa może więc wydawać się odrzuceniem nie tylko 
samej uroczystości, lecz także ludzi, którzy nas zapraszają. 
To właśnie ta interpretacja sprawia, że zwyczajne pytanie o 
dostępność zamienia się w test lojalności. Tymczasem 
pomiędzy „nie przyjdę na wasze wesele” a „nie jesteście dla 
mnie ważni” istnieje ogromna przestrzeń, w której mieszczą 
się rzeczywiste życie, ograniczenia finansowe, zdrowie, 
obowiązki rodzinne i zwyczajna potrzeba odpoczynku. 
Człowiek może szczerze życzyć komuś szczęścia, a 
jednocześnie nie dysponować czasem ani pieniędzmi 
potrzebnymi na trzydniowy wyjazd. 

Skąd bierze się automatyczne „tak”? 

Najczęściej z przekonania, że dobra relacja wymaga 
ciągłego potwierdzania własnej dostępności. Skoro jesteśmy 
blisko, powinniśmy przyjechać. Skoro byliśmy na innych 
weselach, wypada uczestniczyć również w tym. Skoro 
kiedyś ktoś pojawił się na naszej uroczystości, powinniśmy 
się odwdzięczyć. Każda z tych myśli zawiera ziarno 
rozsądku, ale żadna nie stanowi bezwzględnej zasady. 
Relacje rzeczywiście opierają się między innymi na 
wzajemności i zaangażowaniu. Problem pojawia się wtedy, 
gdy wzajemność rozumiemy jak prowadzenie księgi 
należności. Ty byłeś u mnie w 2018 roku, więc ja muszę 
przyjechać do ciebie w 2026, niezależnie od tego, jak 
zmieniło się nasze życie. Do pełnej zgodności rachunkowej 
pozostaje tylko doliczyć odsetki za inflację. 
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Takie myślenie pomija fakt, że relacje nie są 
nieruchomymi eksponatami. Ludzie zmieniają miejsca 
zamieszkania, zakładają rodziny, tracą pracę, chorują, mają 
mniej pieniędzy albo zwyczajnie przestają być ze sobą 
blisko. Dawna przyjaźń może pozostać ciepłym 
wspomnieniem, ale niekoniecznie wymaga poniesienia dziś 
dużych kosztów. Z drugiej strony można mieć przyjaciela, z 
którym widuje się rzadko, a którego ślub jest wydarzeniem 
naprawdę istotnym. Liczba spotkań nie jest jedyną miarą 
więzi. Warto więc przestać traktować zaproszenia jak 
jednakowe zobowiązania i zacząć widzieć za nimi konkretne 
osoby, konkretne okoliczności oraz własne aktualne 
możliwości. 

Szczególnie skutecznie poczucie obowiązku działa w 
rodzinie. Wystarczy zdanie: „Przecież to twoja kuzynka”, 
żeby rozsądna analiza logistyczna nagle zaczęła wyglądać 
jak zdrada rodowych tradycji. Czasem pada dodatkowy 
argument, że wszyscy przyjadą, więc twoja nieobecność 
będzie widoczna. Oczywiście, istnieją rodziny, dla których 
wspólne uczestnictwo w ważnych wydarzeniach ma 
ogromną wartość. Nie należy tego lekceważyć. Jednak 
samo pokrewieństwo nie sprawia, że każdy krewny 
automatycznie zajmuje pierwsze miejsce w hierarchii twoich 
zobowiązań. Możesz szanować rodzinę, a zarazem 
rozumieć, że obowiązki wobec własnego gospodarstwa 
domowego nie znikają tylko dlatego, że ktoś wybrał piękny 
termin ślubu. 

Jest jeszcze drugi mechanizm, nieco bardziej podstępny: 
strach przed pominięciem czegoś ważnego. Wyobrażasz 
sobie, że wszyscy znajomi będą wspominać zabawę, 
oglądać zdjęcia i opowiadać historię o wujku, który podczas 
oczepin dokonał czegoś, czego nie można już odzobaczyć. 
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Nie chcesz być jedyną osobą, która nie rozumie dowcipu 
powtarzanego później przez pół roku. Dlatego decydujesz 
się pojechać, nawet gdy wydarzenie nie jest dla ciebie 
szczególnie istotne. Warto wtedy zapytać siebie, czy 
naprawdę pragniesz uczestniczyć w uroczystości, czy 
raczej obawiasz się konsekwencji nieuczestniczenia. To 
niewielka różnica w sformułowaniu, ale ogromna w 
podejmowaniu decyzji. 

Ile naprawdę obiecujesz, mówiąc „będę”? 

Wyobraź sobie dwie osoby zaproszone na to samo 
wesele. Pierwsza mieszka piętnaście minut od sali, pracuje 
od poniedziałku do piątku i nie ma żadnych dodatkowych 
obowiązków w weekend. Druga mieszka trzysta kilometrów 
dalej, opiekuje się małym dzieckiem i w poniedziałek rano 
musi stawić się w pracy. Obydwie otrzymują identyczne 
zaproszenie, ale udział w uroczystości oznacza dla nich 
zupełnie inne zobowiązanie. Pierwsza rezerwuje sobotni 
wieczór. Druga organizuje opiekę, podróż, nocleg i powrót, 
licząc, że po drodze nic się nie wydarzy. Gdy obie powiedzą 
„tak”, słowo brzmi identycznie, lecz rzeczywisty ciężar tej 
decyzji jest nieporównywalny. 

Dlatego przed przyjęciem zaproszenia warto sprawdzić 
nie tylko datę uroczystości, ale także wszystko, co 
bezpośrednio z niej wynika. Nie musisz jeszcze znać 
szczegółowego budżetu ani rozkładu jazdy. Wystarczy 
uczciwie ustalić, czy wydarzenie zajmie jeden wieczór, cały 
weekend czy kilka dni, czy wymaga dodatkowej organizacji i 
z czego trzeba będzie zrezygnować, żeby w nim 
uczestniczyć. Ten ostatni element bywa szczególnie łatwy 
do przeoczenia. Rezerwując sobotę na wesele, nie tracisz 
wyłącznie wolnego miejsca w kalendarzu. Rezygnujesz 
także z innych sposobów wykorzystania tego czasu. 
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Czasem nie ma to większego znaczenia. Innym razem 
oddajesz jedyny spokojny weekend pomiędzy dwoma 
wyjątkowo wymagającymi tygodniami. 

Warto również zauważyć, jak często podejmujemy 
decyzję nieświadomie, pod wpływem samego momentu 
wręczania zaproszenia. Para młoda jest podekscytowana, 
ktoś wyciąga telefon i proponuje już wspólne zdjęcie, a ty 
nie chcesz zepsuć atmosfery. W takich warunkach odmowa 
rzeczywiście może być trudna. Rozwiązaniem nie musi być 
natychmiastowe odrzucenie zaproszenia. Możesz z 
serdecznością podziękować i powiedzieć: „Bardzo się 
cieszę, że o nas pomyśleliście. Sprawdzimy nasze 
możliwości i damy wam odpowiedź do niedzieli”. To 
uczciwsze niż entuzjastyczna deklaracja, którą później 
próbujesz odwołać, tłumacząc się nagłą komplikacją 
kalendarzową. Ważne jedynie, żeby dotrzymać obiecanego 
terminu i uszanować datę potwierdzenia obecności 
wskazaną przez organizatorów. 

Takie krótkie odroczenie odpowiedzi ma jeszcze jedną 
zaletę: pozwala oddzielić emocje związane z zaproszeniem 
od decyzji o uczestnictwie. Nie musisz udowadniać radości 
natychmiastową zgodą. Możesz autentycznie ucieszyć się z 
planowanego ślubu, porozmawiać z narzeczonymi, a 
dopiero później zastanowić się, czy uda ci się przyjechać. 
Wbrew pozorom większość rozsądnych organizatorów 
bardziej potrzebuje rzetelnej informacji niż teatralnego 
entuzjazmu. Każde potwierdzone miejsce wpływa przecież 
na planowanie przyjęcia. Osoba, która przyjmuje 
zaproszenie z poczucia winy, a później wycofuje się w 
ostatniej chwili, może narobić znacznie więcej kłopotów niż 
ktoś, kto spokojnie odmówił odpowiednio wcześnie. 
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Nie oznacza to, że każdą decyzję trzeba analizować jak 
projekt inwestycyjny. Jeżeli ślub bierze ktoś naprawdę bliski, 
a uczestnictwo nie narusza twoich podstawowych 
możliwości, możesz po prostu wiedzieć, że chcesz tam być. 
Radość ze wspólnego świętowania jest wystarczającym 
powodem. Problemem nie jest spontaniczność, lecz 
sytuacja, w której każde zaproszenie uruchamia ten sam 
automatyczny mechanizm zgody. Wówczas o twoich 
weekendach decyduje kolejność, w jakiej inni ludzie ustalili 
terminy uroczystości. Kto pierwszy wręczył kopertę, ten 
wygrał. Pozostali mogą zgłaszać reklamacje do działu 
obsługi kalendarza, którego oczywiście nie prowadzisz. 

Nie wszystkie relacje wymagają tej samej odpowiedzi 

Spróbuj spojrzeć na zaproszenia przez pryzmat 
znaczenia relacji, zamiast zaczynać od pytania, co wypada. 
Pomyśl o osobie, która cię zaprasza. Czy uczestnictwo w jej 
ślubie ma dla ciebie rzeczywistą wartość? Czy chcesz być 
świadkiem tego wydarzenia, wspierać ją i spędzić z nią 
czas? Czy wasza więź pozostaje ważna również poza 
uroczystościami? Odpowiedzi nie muszą być jednakowe w 
przypadku wszystkich znajomych i krewnych. To naturalne. 
Bliskość nie jest demokratycznym głosowaniem, w którym 
każdemu przysługuje dokładnie taki sam kawałek twojej 
soboty. 

Zdarza się oczywiście, że zaproszenie pochodzi od 
osoby, z którą łączą cię skomplikowane relacje. Możesz nie 
być szczególnie blisko z kuzynem, ale wiedzieć, że twoja 
obecność ma duże znaczenie dla starszych członków 
rodziny. Możesz też nie przepadać za dużymi przyjęciami, a 
mimo to chcieć uczestniczyć w ceremonii, bo sam ślub jest 
dla ciebie ważny. Takie powody również są pełnoprawne. 
Nie trzeba zamieniać wszystkich decyzji w konkurs sympatii. 
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Chodzi o świadome rozpoznanie, co właściwie sprawia, że 
chcesz pojechać, a co powoduje jedynie niepokój przed 
odmową. Czasem ten niepokój jest ceną, którą świadomie 
akceptujesz dla zachowania rodzinnego spokoju. Ważne, 
żeby nie udawać potem, że nie było wyboru. 

Dobrą ilustracją jest sytuacja, w której para otrzymuje 
zaproszenie od znajomych jednego z partnerów. Dla niego 
to ważni ludzie, z którymi łączy go wspólna historia. Dla niej 
są sympatyczni, lecz właściwie nieznani. Gdy zaczynają 
rozmawiać o udziale w uroczystości, jedno mówi: „Musimy 
pojechać”, a drugie pyta: „Dlaczego?”. Konflikt narasta, 
ponieważ rozmawiają o różnych rzeczach. Pierwsza osoba 
broni ważnej relacji, druga próbuje chronić wspólny czas i 
finanse. Sensowniejsza rozmowa zaczyna się od 
wyjaśnienia, co to wesele znaczy dla każdego z nich, oraz 
sprawdzenia dostępnych możliwości. Być może pojadą 
razem. Być może tylko jedna osoba. Nie każda różnica 
priorytetów jest dowodem braku zaangażowania w związek. 

W podobny sposób warto rozmawiać z samym sobą. Przy 
konkretnym zaproszeniu zastanów się, czy gdyby nikt nie 
miał do ciebie pretensji za nieobecność, nadal chciałbyś 
uczestniczyć w tej uroczystości. To pytanie nie jest maszyną 
do wykrywania jedynej słusznej decyzji. Możesz przecież 
wybrać obecność także ze względu na potrzeby kogoś 
bliskiego. Pozwala jednak zobaczyć, jaka część motywacji 
pochodzi z autentycznego pragnienia uczestnictwa, a jaka z 
obawy przed reakcją otoczenia. Dopiero znając te proporcje, 
możesz rozsądnie zdecydować, czy dany wysiłek jest wart 
podjęcia. 

Dlaczego „wszyscy będą” nie rozwiązuje problemu? 

Argument większości brzmi przekonująco, dopóki nie 
przyjrzymy mu się bliżej. Informacja, że wszyscy znajomi 
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wybierają się na wesele, mówi jedynie o ich decyzjach. Nie 
wyjaśnia, jakimi dysponują pieniędzmi, ile mają wolnego 
czasu ani jakie zobowiązania czekają ich następnego dnia. 
Ktoś może mieszkać obok sali weselnej. Ktoś inny dostał 
nocleg od rodziny. Jeszcze ktoś trzeci ma za sobą 
wyjątkowo dobry finansowo rok. Porównywanie własnych 
możliwości z decyzjami innych przypomina wybieranie 
rozmiaru butów na podstawie tego, co noszą znajomi. 
Teoretycznie wszyscy chodzą w butach. W praktyce skutki 
mogą być bolesne. 

Nawet gdy ktoś otwarcie krytykuje twoją odmowę, nie 
oznacza to automatycznie, że popełniasz błąd. Ludzie mają 
prawo odczuwać rozczarowanie, zwłaszcza jeśli bardzo 
zależało im na twojej obecności. Ty również masz prawo 
podejmować decyzje, które nie spełniają wszystkich 
oczekiwań. Te dwie rzeczy mogą istnieć jednocześnie. Nie 
musisz przekonywać nikogo, że twoje powody są 
obiektywnie ważniejsze od jego uczuć. Możesz uznać 
znaczenie uroczystości, wyrazić żal z powodu nieobecności 
i pozostać przy podjętej decyzji. To znacznie dojrzalsze niż 
rozpoczynanie konkursu na najbardziej dramatyczną 
wymówkę, w którym zwycięża osoba posiadająca najwięcej 
fikcyjnych awarii samochodu. 

Trzeba jednak pamiętać o drugiej stronie. Organizacja 
wesela wymaga planowania i pieniędzy, więc odpowiedź na 
zaproszenie nie powinna być traktowana lekkomyślnie. Jeśli 
potwierdzasz obecność, przyjmujesz na siebie pewne 
zobowiązanie wobec gospodarzy. Nie oznacza ono 
obowiązku pojawienia się niezależnie od wszelkich zdarzeń, 
ale wymaga poważnego podejścia. Zmiana decyzji może 
okazać się konieczna z ważnych powodów. Wówczas warto 
poinformować organizatorów możliwie szybko, zamiast 
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liczyć, że nie zauważą dwóch pustych krzeseł. Prawo do 
odmowy nie jest przywilejem pozwalającym ignorować 
cudzy wysiłek. To odpowiedzialność za własną decyzję, 
podjętą na tyle wcześnie i uczciwie, na ile pozwalają 
okoliczności. 

Najbardziej pomocna zmiana polega więc na rozdzieleniu 
trzech spraw: zaproszenia, relacji i decyzji. Zaproszenie jest 
wyrazem chęci wspólnego świętowania. Relacja określa, 
jakie znaczenie ma dla ciebie ta osoba. Decyzja zależy 
również od tego, czy rzeczywiście możesz i chcesz 
uczestniczyć w wydarzeniu. Kiedy wszystko wrzucasz do 
jednego worka, każde „nie” brzmi jak osobiste odrzucenie. 
Kiedy rozdzielisz te kwestie, pojawia się miejsce na 
spokojną, życzliwą odpowiedź. Możesz być wdzięczny za 
pamięć, cenić daną osobę i mimo wszystko nie przyjąć 
zaproszenia. Nie musisz przy tym przedstawiać pełnej 
historii rodzinnych finansów, grafiku pracy oraz stanu 
amortyzatorów samochodu. 

Warto zacząć od prostego nawyku: nie udzielaj 
ostatecznej odpowiedzi tylko dlatego, że ktoś oczekuje jej w 
tej samej sekundzie. Jeśli znasz swoje możliwości i chcesz 
uczestniczyć, potwierdź z radością. Jeśli potrzebujesz 
sprawdzić sytuację, powiedz to i ustal konkretny termin 
odpowiedzi. Jeśli wiesz, że nie możesz przyjechać, nie 
podtrzymuj fałszywej nadziei. Taka postawa oszczędza nie 
tylko twoje pieniądze i czas, ale również wysiłek 
organizatorów, którzy otrzymują bardziej wiarygodne 
deklaracje. 

Sezon weselny staje się znacznie mniej przytłaczający, 
kiedy odzyskujesz świadomość, że uczestnictwo jest 
wyborem. Nie zawsze łatwym, nie zawsze wolnym od emocji 
i nie zawsze przyjmowanym przez innych z zachwytem. 
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Nadal jednak twoim. Zaproszenie pozostaje miłym gestem, a 
nie dokumentem zobowiązującym do przekazania 
najbliższego wolnego weekendu na rzecz organizatora 
przyjęcia. Złocone litery wyglądają bardzo oficjalnie, ale 
naprawdę nie mają mocy prawnej wezwania do stawienia się 
na parkiecie. 
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Rozdział 2 - Koperta to dopiero 
początek rachunku 

Najbardziej niebezpieczne zdanie w planowaniu 
weselnych wydatków brzmi: „To tylko sześćset złotych”. 
Pada zwykle w chwili, gdy rozmawiasz o prezencie dla pary 
młodej. Sześćset złotych wydaje się kwotą konkretną, 
zamkniętą i łatwą do uwzględnienia w domowym budżecie. 
Problem polega na tym, że wesele najwyraźniej nie zostało 
poinformowane o tej kalkulacji. Kilka dni później okazuje się, 
że potrzebujesz noclegu, bo uroczystość odbywa się daleko 
od domu. Samochód wymaga zatankowania, buty od 
zeszłego roku postanowiły zakończyć współpracę z twoimi 
stopami, a hotel oferuje pokój w cenie, za którą jeszcze 
niedawno można było spędzić romantyczny weekend w 
całkiem przyzwoitym miejscu. Nagle sześćset złotych 
przeobraża się w kwotę znacznie większą, choć przecież 
nikt formalnie nie zmienił ceny zaproszenia. 

To zjawisko ma prostą przyczynę: większość z nas myśli 
o kosztach wesela przez pryzmat najbardziej widocznego 
wydatku. Koperta jest konkretna. Wiesz, ile pieniędzy do niej 
wkładasz, i pamiętasz moment, w którym przekazujesz ją 
młodej parze. Pozostałe koszty rozkładają się na wiele 
mniejszych transakcji, pojawiających się w różnym czasie. 
Rezerwacja hotelu w kwietniu, zakup ubrania w maju, paliwo 
w czerwcu, taksówka w niedzielę rano. Każdy wydatek 
wydaje się osobnym, stosunkowo niewielkim problemem. 
Dopiero połączenie ich w jedną całość pokazuje rzeczywistą 
cenę uczestnictwa. Twój rachunek bankowy widzi wszystkie 
te transakcje, nawet jeśli ty wolisz traktować je jako 
niezależne zdarzenia losowe. 


